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W 1935 r., rok po kanonizacji księdza Bosko w 1934 r., salezjanie zatroszczyli się o zebranie
świadectw o nim. Niejaki Pietro Pons, który jako chłopiec uczęszczał do świątecznego
oratorium na Valdocco przez około dziesięć lat (od 1871 do 1882 r.), a także uczęszczał do
dwóch klas szkoły podstawowej (z salami szkolnymi pod Bazyliką Maryi Wspomożycielki) 8
listopada tegoż roku dał piękne świadectwo z tamtych lat. Przytaczamy niektóre fragmenty,
prawie wszystkie dotąd niepublikowane.

Postać księdza Bosko
Był centrum przyciągania dla całego Oratorium. Tak wspomina go nasz były oratorianin
Pietro Pons koniec lat siedemdziesiątych XIX w.: Nie miał już wigoru, ale zawsze był
spokojny i uśmiechnięty. Miał dwoje oczu, które przeszywały i przenikały umysł. Pojawiał się
wśród nas: był radością dla wszystkich. ks. Rua, ks. Lazzero byli u jego boku, jakby mieli
Boga pośród siebie. Ks. Barberis i wszyscy chłopcy biegli w jego kierunku, otaczając go,
niektórzy szli do jego boku, inni za nim, aby tylko być blisko niego. To było szczęście,
upragniony przywilej móc być blisko niego, rozmawiać z nim. Przechadzał się, rozmawiając i
patrząc na wszystkich tymi dwoma oczami, które obracały się w każdą stronę, elektryzując
serca radością.
Wśród epizodów, które utkwiły mu w pamięci 60 lat później, wspomina szczególnie dwa:
Pewnego dnia… pojawił się on sam przy drzwiach wejściowych do sanktuarium. Wtedy stado
chłopców rzuciło się na niego jak podmuch wiatru. Ale on trzymał w ręku parasol, który miał
rączkę i trzonek tak gruby jak u chłopów. Podnosi go i, używając go jak miecza, żongluje,
aby odeprzeć ten czuły atak, teraz w prawo, teraz w lewo, aby otworzyć sobie przejście.
Dotyka jednego czubkiem, innego w bok, ale w międzyczasie inni zbliżają się z drugiej
strony. W ten sposób gry i żarty trwały jeszcze, przynosząc radość sercom, pragnącym
zobaczyć dobrego Ojca powracającego z podróży. Wyglądał jak wiejski proboszcz, ale z
dobrego gatunku.

Gry i teatrzyk
Salezjańskie oratorium bez zabaw jest nie do pomyślenia. Tak to wspomina starszy były
wychowanek: Dziedziniec był wypełniony od kościoła Maryi Wspomożycielki aż do końca
niskiego muru … w lewym rogu był rodzaj namiotu, w której zawsze był ktoś, kto pilnował
tych, którzy wchodzili … Jak tylko się weszło, po prawej stronie była huśtawka z tylko
jednym siedzeniem, potem równoległe drążki i stały drążek dla starszych dzieci, które lubiły
robić obroty i salta, a także trapez i pojedynczy latający stopień, które znajdowały się w
pobliżu zakrystii za kaplicą św. Józefa. I dodaje: Dziedziniec ten był bardzo długi i bardzo
dobrze nadawał się do wyścigów sportowych rozpoczynających się od strony kościoła i



wracających tam z powrotem. Grano w różne zabawy, ścigano się w workach i grano w losy.
Te ostatnie gry zostały ogłoszone niedzielę wcześniej. Podobnie było ze wspinaniem się na
pal; ale pień został postawiony cienkim końcem na dole, aby trudniej było się na niego
wspiąć. Były też loterie, a za los płacono grosz lub dwa. Wewnątrz małego domku
znajdowała się mała biblioteka zamknięta w szafce.

Z grami wiązał się słynny „teatrzyk”, w którym wystawiano autentyczne dramaty, takie jak
„Syn krzyżowca”, śpiewano ballady księdza Cagliero i prezentowano „musicale”, takie jak
Szewc uosabiany przez legendarnego Carlo Gastiniego [genialnego animatora byłych
wychowanków]. Spektakl, w którym bezpłatnie uczestniczyli rodzice, odbywał się w sali pod
nawą kościoła Maryi Wspomożycielki, ale dawny wychowanek wspomina również, że kiedyś
wystawiano go w domu Moretta [dzisiejszy kościół parafialny w pobliżu placu]. Biedni ludzie
żyli tam w najbardziej obskurnej nędzy. W piwnicach, które można zobaczyć pod balkonem,
mieszkała biedna matka, która w południe niosła na ramionach swojego Karola, którego
ciało było sztywne z powodu choroby, aby zażyć trochę słońca.

Nabożeństwa i spotkania formacyjne
W świątecznym oratorium nie brakowało nabożeństw w niedzielne poranki: Msza święta z
Komunią świętą, modlitwy dobrego chrześcijanina; po południu rekreacja, katechizm i
kazanie księdza Giulio Barberisa. Ks. Bosko, już stary, nigdy nie przychodził odprawiać Mszy
św. ani głosić kazań, a jedynie odwiedzać i przebywać z chłopcami podczas rekreacji…
Katecheci i asystenci mieli swoich wychowanków w kościele podczas nabożeństw i uczyli ich
katechizmu. Mała doktryna była przekazywana wszystkim.Lekcja była wymagana do
zapamiętania w każde święto, a następnie także jej wyjaśnienie. Uroczyste święta kończyły
się procesją i poczęstunkiem dla wszystkich: Po wyjściu z kościoła po Mszy było śniadanie.
Młody człowiek po prawej stronie za drzwiami podawał bochenek chleba, inny po lewej kładł
na nim widelcem dwa plasterki salami. Zadowalano tych chłopców czymś niewielkim, ale oni
byli zachwyceni. Kiedy chłopcy, mieszkający w internacie, dołączali do oratorianów
śpiewających nieszpory, ich głosy można było usłyszeć aż na Via Milano i Via Corte
d’appello!
Spotkania grup formacyjnych odbywały się także w świątecznym oratorium. W domku przy
kościółku św. Franciszka znajdował się mały, niski pokój, który mógł pomieścić około
dwudziestu osób… W pokoju znajdował się mały stół dla wykładowcy, były ławki na
spotkania i konferencje dla starszej młodzieży w ogóle, ale również Towarzystwa św.
Alojzego w prawie każdą niedzielę.

Kim byli oratorianie?
Spośród około 200 swoich towarzyszy – ale ich liczba zmniejszała się zimą z powodu
powrotu pracowników sezonowych do swoich rodzin – nasz energiczny staruszek wspominał,



że wielu z nich pochodziło z Bielli: prawie wszyscy nosili drewniane wiadro pełne wapna i
wiklinowy kosz pełen cegieł murarzom budynków. Inni byli czeladnikami murarskimi,
mechanikami, blacharzami. Biedni czeladnicy: pracowali od rana do nocy każdego dnia i
tylko w niedziele mogli sobie pozwolić na odrobinę rekreacji „u księdza Bosko” (jak
nazywano jego oratorium): Graliśmy w ośle muchy, pod kierunkiem ówczesnego pana
Milanesio [przyszłego księdza, który był wielkim misjonarzem w Patagonii]. Pan Ponzano,
późniejszy ksiądz, był nauczycielem gimnastyki. Kazał nam wykonywać ćwiczenia na wolnym
ciele, z kijami, na przyrządach.
Wspomnienia Pietro Ponsa są znacznie szersze, tak bogate w odległe sugestie, jak i
przeniknięte cieniem nostalgii; czekają na pełne poznanie. Mamy nadzieję, że wkrótce to
zrobimy.


